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Rosjanie przyjechali jako przyjaciele
Rosjanie? No, przyjechali jako przyjaciele, więc rozbiegli się po mieście na kwatery.
No dobrze, kwaterują. Miałem zegarek, co mi dał ojciec, ale szkiełko wypadło z niego,
to miałem w pudełku od zapałek. Potem, choroba, no nie ma zegarka. Oczywiście go
ukradli. Możliwe, że zobaczył zapałki, chciał zapalić skręta, no i już zegarek zabrał.
Chodzili po domach, matka opowiada, że Ruski był i bardzo go ząb bolał. To mu
zaproponowała [lek], to nie, spiryt to by mu pomógł. No, ale spirytu akurat nie było. A
myśmy na to wyzwolenie na wszelki wypadek wynieśli się na wieś, do Chmiela. Do
Chmiela żeśmy wyjechali po tym bombardowaniu jedenastego maja, bo tu kupę ludzi
zginęło. No i tu okopy dookoła pokopane, to się pewnie Niemcy mogą bronić, to my
na wieś, do Chmiela. Tam byli znajomi. Matka z młodszym rodzeństwem tam była, i
ciotki, i babcia. No a ja chodziłem do szkoły, a ojciec pracował w rzeźni. W sobotę po
południu żeśmy jechali do Chmiela, a w poniedziałek rano do pracy, do szkoły. No i
tak  żeśmy  kiepsko  uciekli,  bo  akurat  Chmiel  leży  między  szosą  piasecką  a
Kunickiego. I od Piask jest taka polna droga w stronę tej szosy. Jak Niemcy zaczęli
energicznie uciekać z Lublina, to wszystko na Warszawę waliło. A Ruscy dwa dni
wcześniej  zajechali  od Sławinka, postawili  czołg,  to Niemcy w Kraśnicką. Ci,  co
jechali od Piask, no to skręcają i przez Chmiel walą, żeby ominąć Lublin. Tylko, że
kiepsko trafili, bo wtedy ulewne deszcze spadły, a tam glina. To cała armia utknęła w
błocie. Czołg nawet, ale nie wiem czy utknął, czy z braku paliwa. Był czołg z armatą,
to było chyba działo samobieżne, bo potem do tego czołgu żeśmy wleźli z kolegami,
no to nie było kopuły, tylko platforma i ta armata sama. Kręciliśmy tymi korbkami, lufą
w górę, w dół.  Amunicji  nie było.  No to ja na wszelki  wypadek odkręciłem jakąś
oprawkę oświetleniową z żarówką. To do takiej skrzynki z akumulatorem przyłączę i
będę miał światełko w domu. Znaczy na wsi, bo tam prądu nie było. Jeden samochód
Niemcy spalili.  Ale gdzieś się Niemcy podzieli.  Potem dzielna armia przyjechała,
rozwiedka na koniach. No, smutno było patrzeć, bo to wojsko ładnie wygląda na



defiladzie, a na wojnie, jeszcze w czasie deszczu... Te ruskie konie to nie są araby.
Takie o, kosmate. Ruscy się poubierali w te płaszcz-pałatki, płaszcz-namiot, płachtę
przed deszczem. No ale widać, że szabla tam przy siodle jest. Przyjechali tu, tam,
ówdzie. -„Łoszać u was jest?” Bo konie potrzebowali. No ale ta gospodyni biegiem
skoczyła na jakąś górkę i  ściągnęła skórę końską - „Koń był, ale padoch”. No to
pojechali dalej, a koń stał w stajni. Potem pokazywali Ruscy, jak zapala papierosa
pepeszą, tu strzelał i papierosa zapalał. 

 
Data i miejsce nagrania 2016-02-22, Lublin

Rozmawiał/a Piotr Lasota

Redakcja Piotr Lasota

Prawa Copyright © Ośrodek "Brama Grodzka - Teatr NN"


